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Walki o płace górnicze
Wąjka a górnicze trwa. 

Orzeczenie komisji pojednaw­
czej nie zostalćj pfzvjęte pi zez 
związki górników. Gótuicy jak 
już podkreślaliśmy i kilkakrotnie 
stoją na stanowisku, obowią 
żującą taryfa plac l»si dostate­
cznie mska i i *  nrsemyslowcy 
w fgłowi n»f pkrópt i sum zao- 
azcządzonycn, na wyrodki oso­
bowe na obiecane cele.

Przypom inam y, i e  in ip is ja  
arbitrażow a, u b u iia k ?  umegłe- 
go toku plące robotnicze, wzięte 
bod uwaige zm niejszenie sie eks 
portu węgla ł w zrost k onkuren 
C.ii. W  tym  celu rząd zain icjo­
wał powstanie ek sp o rto w e j' 
funduszu wyrów naw czego, któ 
t '  iiv pokryw ał stra ty  w yrikfe 
t  eKsDortp funduszu wvruwnaw 

czego. Któryby pokryw a! straty  
Wcuikłe z eksportu na deficy­
towe rynki.

Su in i, ząoszcz-ędzanf ?  po w a 
■du obniżki płac robofeiczycnj 
m iały  być również obrócone na 
wymieniony cel. W  ostacnietn 
orzeczeniu aomis.te arbitrażow a 
Znowu powołuje sie na koniecz 
ność utrzym ania eksportu w ę­
gla w '.dotychczasow y ch rozmia 
racii ze względu ną bilans płat 
tuczy.

Związki górników • zw racała 
tik as*?, że w ydajność polskiego 
gńniftą  je s t znacznie większa 
tmiżęli innvch górników- nato- 
fńnsr płace są najniższe, kaiej, j 
że 1 a runi węglowi m aja m o żli-‘ 
wi.só robienia oszczędności w 
V.e|u innych cj&edzinach. gdv 
tN-niezasepi - oilSfuja ledynie 
minnicN/enieru stanu zatrudnie­
nia i płac.

W tycią warunkach nastrój 
"-śród górników iest podnieco­
ny. I dlatego związki górn;ków 
nie przyjęły  decyzji kom isji ar­
bitrażow ej i zw ołały specjalne 
Mazdy delegatów celem ratale 
ni a dalszej taktyki. O ile zjazdy 
udiwaia przyjęcie nowej ta ry ­
fy zaproponowanej przez ko­
misie arbitrażow ą, w7 takim ra

zie górnicy nie przerwa pracy 
w kopalniach, w wypadku zaś 
odrzucenia tych warunków na­
leży sie liczyć z możliwością 
strajku  w Zagłębiu Oórnoślas- 
kicm.

vV dniu dzisiejszym odbyć się ma w 
Miaisaerstwie Opuki Spoieeznej kon­
ferencja p izam iew sw czc Rauy i-rze 
tri' u. iwców Żagiępia Dąfrrowsidego 
t związków zawodowych górników,

kon.erencji. t _  wobec wysuniętego 
żądania obniżki płaci zadecyduj*, czy 
zatarg w górnictwie rozszerzy się rów 
nież na teren Zagłębia p ą b rt wskiepo.

w czerwcu
Miesiąc czerwiec przyniósł aalszy 

jpadek docliodów i wydatKovy pań­
stwow ych. Docnody znimejŁtyły się 
w otosunku dc m aja r b . z i41,777 fy . 
sięcy zł. do 132,262 tys. ze, wydatki 
zaś z 166,3)0 tys. zł. do 156, 330 tys. 
zł. Deficyt budżetuwy za czerw iec ry 
nosił 24.050 tys. zł., wobec 24,533 tys. 
zł. w maju r. b.

V. pierwszych uzecn m tu iącacii 
uieżącego rok i budżetowego, t  » »  
kwietniu, maju i czerwcu, dochody 
państwowe wyra cały s f  -górną sumą 
433.887 tys. zł., i wyuatkł w vnudy 
4n8.<' .  tyś, zł. D ęficrt wynosił wiec 
64.187 tys. zł.

Aeroklub Rzeczypospolitej 
P olsk iej podaje^ iż wbrew po­
głoskom. ijapi tąu Skarżyński 
przyleci na swym  zwycięskim 
R W D ; 5  bezpośrednio dć- W ar­
szaw y.

Na uroczystość przylotu • lo- 
m iką. jptni&ko oedzie specjalnie 
przygotow ane i udekorowane 
flagami państwowcmi, AęroKlu 
Eu j t e .  jcluDÓw afiliow anych 1 
L O P P . Lotnika eskortow ać be 
dzie eskąd ia samolotów m y-

Atak samolotów bombowydi
na jsrewoltowane plemiona w Indjach

L O N D Y N  ( P A T )  — - A d m i n i ­
stracja brytyjska w  Indjach po­
stanowiła rozpocząć szeroko za­
krojoną ofensywę powietrzną 
przeciwko zrewoltowanemu 
szczepowi Mohmandów na pół­
nocno -  zacnodniej granicy In- 
dyj. Oddziały wojsk lotniczych z 
bazy lotniczej w Iraku są w dro­
dze do Peszewaru, skąd według 
zapowiedzi oficjalnej odlecą dz . 
aetoplany pombowe do obszaru, 
objętego powstaniem-.

Według oirzymanycti w Lon- j Bry*anję, zaś Amannulah cieszy 
dynie wiadomości, akcja powstań I się poparciem bowuetów.
ąpw popierana jest prze2 b wląa 
cę Afganistanu Amąnnulaha i 
skierowana przeciwko obecnemu 
emirowi Nadir Khanowi.

O ile wiadomości te są istotnie 
prawdziwe, to za temi walkami 
powstańczemi na granicy Indyj i 
Afganistanu kryje się stary anta­
gonizm orytyjsKo -  sowiecki w 
tej części Azji, albowiem Naair- 
Khan popierany jest przez. W

W  ostatniej chwin dowiaduje­
my się, ie  wojskowe władze bry­
tyjskie wystosowały do przyw ód 
< ów zt “w< Itowanęgo plemienia 
Bazoiysów, operującego na pół­
nocno -  zachodnie granicy indyj 
ultimatum, tę  jeżeli nie wydadzą 
oni agitatorów, którzy się du nich 
schronili, to eskadry loini-^e 
raeooeżpą boiphartjowąnie po­
w stańców  i  sierpnia h. r.

śliw skich , którą w ostatnich 
dniach widzimy często nad V\ ; 
szawa.

N azajutrz no przvbw iu o- 
W arszaw y, rano. przed >kłai<;i • 
niera oficjalnych  wizyt, kam :- 
Skarżyński uaa sie w tmvarz - 
sfw 'e przedstaw icieli władz lo­
tniczych na cm entarz Pow ąz­
kowski i złoży tam wieuie. im 
grobie pierwszego lotnika a Ha u 
tyckiego ś. p. m ajora Idzikow­
skiego.

Tegoż dnia wieczorem, Aero­
klub R .P . w ydaje na cześć ka­
pitana Skarżyńskiego \a ’eiki
bankiet, w którym  po/a lotni­
kiem ; jego małżonka wezmą u- 
dzia} przedstaw iciele włądz, 
kół lotniczych i społecznych.

Pow rot kapitana $kąrżyiTskje 
go do kraju  stanie ęie w.clky 
n ian ifestacją  społeczeństw a rui 
cześć lotnictw a oojsjriego te j 
aw angardy naszej ekspąńsji na 
rodow ej i propagandy polski 
zagranica.

Hotel wyleciał w powietrze
Potwornego zamachu w  Brnie HorawsMem dokonali ja ty f zamathawcy

Umunrurowaole uczniów
Miuiste* Oświaty wydal iiuwe roz­

porządzenie tm pęfuM ąe* praępisy o
umundurowaniu nuodzleży azkbłdej.

W  .oku szkalnvui 1833 — 34 tnio 
dzież tz w S a  •bewutzan'. będzie nu 
»ić na um imdu. ^waiili 'h •«», hal 
towanr na m- ńł . a i  h lew ej ręki z nu. 
n r , and *r1 ił, dn których uczęszcz* 
ją , W  cęlu pnwy^azytn wvdana zoste 
je  tabela w skazująca numery dla on 
szczególnych •« n| średnich ngółnu
kbztafćacvch tu  terenie ca łi^ o  kraju. 
>sbela ta  obejm uj1 976 nnmerów, 

r r - i  cz«m w numeracji pierwsze miej 
•c« zajnińlą S7k “ y -  instwnwe w War 
ozawie.

I*ta eemhKuijdw uauczycielskich i
srkół zaw odęyycji wprnwadzuna bę 

ie odrębna numeracja, przyczem 
uczniowie »zkiU handlowych nosić b f  
u? na tarczach proc? uu.neru lit: 

rolniczych Mt»r« ,,R' i t. p.

O d k r y c ie  te r e n e w  
r o p o d a jn y c h

Na terenie Daszawy pod stryjem  
n*P stWłiJawowsfcitigo natnifiono 
aor.i„_T*a roP °d Jjn e, które zdaniem 

' twać nie będą do dłuż- 
Daszawie ro/po-

PRA G A . (P A T ). —  W czora j 
o godzinie 8-ej rano. wybuch o 
niesłychanej sile zniszczył w 
Brnie Morawskiem 4-piętrow y 
..Hotel Europejski*, położony w 
w śródmieściu.

W e w szystkich sąsiednich do

mach pow yiaiyw aly szyby z 
ukien i okna w ystaw ow e. D o­
ty chczas z pod gruzów domu 
w ydobyto zwłoki kobiety ł 
dziecka. Prawdopodobnie jed­
nak ofiar je s t znacznie wiecgj.

W ybuch, który było słychać

w calem  m ieście zrpbh wielkie 
w r*ie n ir  I wywołał najrozm ait­
sze pogłoski. P ierw sze wvniki 
śledztw a wykazują, iż m ateria­
łem wybuchow7vm. który  znisz­
czy ł 4-pietrow y hotel był pra­
wdopodobnie ejlrrazyt.

Orkan szalał nad Niemcami
B t R U N  (PA T) —  Nad mia­

stem Pirna i okolicą (pod Drez­
nem) przeszedł wczoraj orkan, 
który wyrządził olbrzymie szko­
dy. W wielu domach pozrywane 
zostały dach}7; wywrócone stare 
drzewa i kominy fabryczne.

Połączenia tefelomczne są w

wielu miejscach zerwane. Grąd 
położył przytem zboża na polach 
i zniszczył doszczętnie owoce we 
wszystkich sadach

Dotychczas stwieidzono czte­
ry ofiary śmiertelne orkanu i 20 
rannych. W akcii ratunkowej

wzjęła udział poza policją i straż 
ogniową w liczbie o.coło 1000 o- 
sob.

Niezwykle silny grad spadł 
również ua miasto Kamienica w 
Saksonji. O znacznych szkodach, 
wvrządzonych przez burzę aono 
sza również z gór Rudawy.

Wisła wyrzuciła zwłoki zamordowanego
W czoraj w godzinach wieczór re p ozw olą wpaść na trop zb.od- I Zwłoki przewieziono do pro-

l l ł ła la   ̂ •   '  _ - l .i___2.__________________  -—

L.w
bńąr dwóch n j

nych Vbsła wryrzuciła na brzeg, 
na Ż o l i b o r z u  z w ł o k i  mężczyzny 
Przypadkowi przechodnie natych 
miast zaalarmowali policję.

Jak ustalono, tajemniczy topie 
lec liczy lat o k o ł o  3 0 ,  ubrany jest 
w  garnitur marynarkowy, nosi la- 
kierk; sznurowane, a w  górnej
s z c z ę c e  m a  j e d e n  z ł o t y  z ą b .  N a  
p i e r s i a c h  f ó p i e l s a  s t w i e r d z o n o  3  
r a n y ,  p o c h n  : ą c e  o d  kul .

W e d ł u g  p r z y p u s z c z e ń  n i e z n n j o  
m y  p a d ł  o l i a r ą  m o r d e r s t w a ,  po- 
c z e m  z w f o k i  w r z u c o n o  d o  W i s ł y ,  
g d z i e  p r z e b y w a ł y  a  c i ą g u  t y g o d -  
, 1 1 2

P r z y  d e n a c i e  n i e  z n a l e z i o n o  
ż a d n y c h  d o k u m e n t ó w . R z e c z  p r i  
sta, że u t r u d n i a  i o - w  d u ż e j ' m i e ­
rze ś l e d z t w o ,  a l e  t e i n  n i e  m n i e j  
lsn .e ją  już pewne p o s z l a k i ,  k t ó -

niarzy. sektoriurii. Śledztw o w raku.

Aresztowanie n>szczycied 
pomnlKiw na Śląsku
K A T O Y V i C £  ( P A T )  "  D y r e k ­

cją policji w Kióiewśkiej H u c i e  
aresztowała dziś 5  mfpdyrh lu­
dzi, którzy zprganizoy ali s i ę  rv 
celu ^niszczenia pouyuk«}v ,,Nie­
znanego Powstańca" w kilku i m a  
stach na Górnym Śląsku.

Aresztowani przyznali s i ę  d o  
zamiaru wysadzenia p o m n i k ó w  
w Królewskiej Hucie, L i p i n a c h ,  
' Brzpzowicach, p o c z a r u  c h e m i i  
zbiec d o  N i e m i e c  D a J s z e  d o c h o ­
dzenie \y toku.

Znów  samobójstwo
aresztowanego

w  N ie m c z a c h
B E R L I N  ( P A T )  —  l  R e k l i n -  

h a u s e n  d o n o s z ą ,  ż e  w  g m r K n n  
p r e z y d j u m  p o l k j i  p o p e ł n i ł  s a m o  
b ó j s t w o ,  w y s k a k u j ą c  z o k n a  d r u ­
g i e g o  p i ę t r a ,  k o m u n i s t a  bc-rdi g,  
a r e s z t o w a n y  po t l  z a r z u t c n i  z d n -  
d y  s t a n u .

G I E Ł D A
Dola i —  6.45, rubel  alotv r - U 

ma . ka  niemiecka — 2.11, funt an-  
ski  —  29.77,

Nadużycia płatnika 21 p. p.
Oskarżony podaje sumę 100.000 zł.

L o t y m  b ł y s k a w i c y  r o z e s z ł a  się 
w c z o r a j  w s t o l i c y  s e n s a c y j n a  
w i a d o m o ś ć ,  ż e  p ł a t n i k  21  p.  p.  
p o r .  G ado ms k ' i - «z t ) s t .d  a r e s z t o w a  
11 \ n a s k u s a k  u j a w n i o n y c h  n a d u ­
ż y ć .

S ^ c/ i - g ó l y  t e j  a ! e r y  p r z e d ; , m -  
w i a j ą  sic- w s p o s ó b  n a s t ę p u j ą c y ;  
P r z e d  k i lku  - dn iami  z a r z ą d z o n o  
i i i ł . s p o d z i K v a i i , f c (  r e w i z j ę  p i k a  
k a s o w y c h  i w ó d  c z a s  s t w i o r t l z o -  
n o  S C T f e g  n i ;  ś c i s ł o ś c i " ,  a  m i ę -  
i l/y n i e m i  b r a l i  . d m e o d u  k a s o w e ­
g o  n a  2 0 . 0 0 0  zł ,

Z a t n t e r p e l o w a n y  av t e j  s p r a ­
w i e  p ł a t n i k ,  p o r .  G a d o m s k i  p r z e d  
s t a w i ł  k w i t  n a  w s p o m n i a n ą  s u m ę  
d o p i e r p  r a n k i e m  d n i a  n a s t ę p n e -  
g b .  W  K r o t c e  p o t e m ,  p r z y  d r u g i e j  
r e w i z j i ,  z n ó w  s t w i e r d z o n o  b r a k  
2 0 . 0 0 0  zł.  i z n ó w  p o r  G a d o m s k i  
p r z e d s t a w i ł  k w i t  t en  s a m ,  c o  j 
p o p r z e d n i m  r a z e m .

Wzbudziło to zrozumiałe wra­
żenie i spowodowało ścisłą kon­
trolę ksiąg. Dopiero wtedy oka ­
zało się, ze w kasie brak fokry* 
cia na 65,000 iż,

Oczywiście wezwano ną prze­
słuchanie por. Gadomskiego, kit.> 
ry przyznał się do defraudacji, 
oświadczając, że nadużycia prze 
kraczają sumę 100.000 zł.

P o  doraźiiU przeprowadzo- 
;.em śledztwie, ppr. Gadomskie­
go osadzono w wim-iepiu przy 
ul. Dzikiej. |ed .ortuśnie z^fśtat 
zawieszony w r zynnożeiaeh mjr. 
Szyir .1 iew»ki ?9«1gE*f ÓŻOMnU; 
c y  p fłk w , *

95. wyższych sfer towarzyskich p.t. SIOSTRA MAR JA
1  ii n i p  i t  l a j f r t t  U n k id i  kra k o n i k )  o n i  i  W i l  i l U F O L  U  GBlIDID 2



Śmiertelny proszek
Sprawa o otrucie przed sądem

W~~£miOT* ''r*ferziafek:ej,!i» we 
wsi Kaplicaniki (ood W ilnem 

zm arła nagle 35-letnia Józefą; 
W iśniew ska. Na zasadzie ze­
znań m ęźaU pasierbicy, policja- 
stwierdziła,, że św ierć nastąpiła 
od zaczadzenia. Tym czasem  po 
pochowaniu nieboszczki wpły­

nęło do władz zameldowanie 
szw agra zm arłej, że m iała miej 
sce zbrodnia i pasierbica, Anto­
nina W iśniewska u  ruta swa ma 
;oehe,. chcąc sie pozbyć ęuadko 
bierezyni ojcow izny. i , 

W edług relacji szwagra 
rzecz się miała nastepującd. Pb 
nie waż W iśniew ska była w cia 
ży dość daleko posu-nietej i 
chciała płód spędzić, pasierbi­
ca w podstępny sposób zadała 
j e j  zam iast lekarstw a —  truci­
zny, sk ład ającej sie z malinia­
ku, do którego wląła także od­
w a r u  z  jakichś- ?ió ł,, rozcieńcza­
jąc  t er n  w szystkiem  —  s try ­
chninę. - ::

S p r a w a  o otrucie była grun­
townie rozważana- w sadzie o- 
kręgowym . Świadkowie, obec­
ni podczas częstow ania m aco­
chy .maliniakiem, który m iał za 
widrać trutizńe. zeznali Wszyst 
kie szczegóły, ja k  pasierbica wy 
d o b y ł a  z za pieca, gliniany gar­
nek. w l a ł a  do niego płyn z ^-cij 
szklanek i przelała zaw artość 
d o  glinianego kubka.. Z. kubka 
wypiła piyn m acocha, a ze’ śzkla 
nek z a ś  sam a pasierbicy. Anto­
nina i je j kuzyn Stanisław .

W y g ląd a ;to  w szystko na ja r 
kies czary  i w ym aga objaśnią- 
uia. Zarówno m acocha, jak  i pa 
s.crhica je j Antonina; za śpra- 
wa kuzyna swego, b y ły  obie w 
ciąży i obie chciały sie pozbyć; 
iHOŁiu, m acocha- już nie tak. jak  
Anfortitui, która była panną, 
prze 10 zależało je j na tem  dla 
o on rej reputacji. Przechodząca 
p r z e z  wieś cyganka dała . itn 
sumek, na .spedzenie 'płodh. w 
p. ijsj aęi proszku, k tó ry  - obie za 
ży ły . Wobec tego,' że m acocha 
miała ciąże w późniejszym  mie 
siacy, przeto, p rz y ję ła . większą 
dawkę proszka i tem gw ałtow ­
niej popiła maliniakiem. Obie u-

•legły zatruciuc- Antonina udała-^pm a,-jjak-t- je j o jciec, twierdzi
sie zaraz na piec, ale tam  poczu 

Ja-, sie źleu  zeszła do łóżka. zaś. 
m acocha po kilku minutach do­
sta ła  dreszczy i zaczęła drę­
twieć, w ciągu zaś „dnia zm ar­
ła.

Oskarżona nie przyznała sie 
do winy rozm yślnego otrucia 
macochy.- twierdząc, że tajem ni 
czy  proszek cyganki, spowodo­
wał u< m acochy większa reak­
cje , niż u niej, gdzie objaw y za 
trucia były lżejsze. Zrówno An-

ti. że współżycie z m acochą nie 
było najgorsze. O powodach za­

trucia lekarze nic powiedzieć 
nie mogli, gdyż trudno było u- 
stalić, czy trucizna pochodziła 
ż  lekarstw a ofiarowanego przez 
cygankę.

Rzekoma trucicielka m aco­
chy została wiec z braku dowo­
dów uniewinniona, a cała spra 
wa jes t jeszcze jednym dowo­
dem ciem noty wsi i je j zabobo­
nów.

P ę k a j ą c e  s y f o n y  k a l e c z ą  l u d z i
Ktoś musi zato odpowiadać

Do jednego ze sklepów w 
W arszaw ie przyszedł klient po 
syfon !wody sodowej. W  chwili- 
gdy ekspedientka podawała z 
z półki syfon wody, rozległa sie 
silna detonacja i syfon pekł. a 
odłamki szkła dotkliwie pokale 
ćzy ły  panienkę, która doznała 
nietylko poważnego oszpecenia 
prawej reki, lecz straciła  w niej 
także zdolność do pracy.

W ów czas poszkodowana wy. 
stąpiła do sadu okręgowego z 
powództwem o odszkodowanie, 
obliczając je na 35 tysięcy zł. 
Proces w ytoczony został nie 
przeciwko właścicielowi sklepu, 
gdzie .zdarzył sie wypadek, lecz 
przeciwko fabryce Karpińskie­
go.

Na rozprawie sądowej, przed 
stawiciel firmy Karpiński twier 
dził,. że firma nie mogła prze- 
.widy.wąć w żadnym wypadku, 
jajca. będzie w ytrzym ałość
szkła. Pow ołano specjalnego 
biegłego, rzeczoznawcę - hutni­

ka, który orzekł tylko, że przy 
puszczalna przyczyna pęknięcia
ś y t o n u  b y ł u  z m n i e j s z e n i e  wytrzy
m ałości szkła, czego nie moż­
na ustalić. Takie wypadki zda­
rzają się dość często i w osta­
tnich czasach było ich w W a r­
szawie kilka. Niedawno skale­
czeniu odłamkiem rozsadzonego 
syfonu -u-legł podczas czytania 
w. łóżku, dyrektor teatrów , miej 
skich, d. Krzywoszewski.
• Adwokat poszkodowanej w 

przemówieniu sw.em podkreśla) 
konieczność, aby dla ukrócenia 
podobnych niedopatrzeń ze stro 
ny firmy produkującej wode so 
dowa, sądy przyznaw ały od­

szkodowanie ofiarom wypad­
ków, czego wym aga zresztą 
słuszność sprawy)

Sad okręgowy przed wyda­
niem wyroku postanowił jesz­
cze powołać biegłego lekarza, 
dla określenia stopnia okaleczę 
nia ekspedientki.

r
Wesoły Kącik
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Pocztowe Karty 
Tożsamości

M łtfłstirstwo P oczt i Telegrafów 
wprtK* a izlło w ty cio  pocztowe kar- 
ty  tożamuoścl, colom ułatwienia ) u- 
proazczobla odbioru przesyłek pocz­
towych, pieniężnych i t  d. osobom 
zmuszonym do potwierdzenia swoi 
tożsamości wobec funkcjonarJuRzow 
pocztow ych.

K arty  to wydawane sa przez 
w szystkie w iększe urzędy pocztowe 
na podstawie dokumentów, osobi­
stych i m aja zastosow anie nietylko 
w Polsce, ale także w stosunkach z 
pocztą w całym  szeregu krałów  eu­
ropejskich i pozaeuropejskich.

Pomimo spadku cen i ogólnej ohniż 
ki zarobków  w gospodarce państwo­
we], jedną dziedzina, która dotych­
czas, an f drgnęła, pozostając nie­
zmienną od szeregu lat. Dziedziną tą 
je s t taryfa na kolejach państwowych.

K oleje, ratu jąc sie przed zmorą de

10 warunków małżeńskiego pożycia
które doprowadziły do rozwodu

' (m.) M iasto Sydnej (A ustra­
lia) ma teraz sw oją sensację, o 
której mówią nietylko w salo­
nach bogaczy ale i w biednych 
izbach rzemieślników. 

Zacznijm y od początku. 
Przed paru m iesiącami przy­

była z Anglji angielska rodzina 
i osiadła w  Syd nej. W rodzinie 
znajdowała się młoda panna, na 
..wydaniu'* i ona właśnie ooślu- 
biła wkrótce młodego r zamożne 
go Niemca. "

Razu pewnego, wróciw szy do 
iomu, m ąż-zauw ażył na ścia­
nie, nad swem łóżkiem, gęsto 
zapisany papier. Podszedł bli- 
żei i oto co przeczy tał: '

10 warunków wspólnego po­
życiu małżeńskiego.

Maż zrazu nie zorientow ał 
sie o co chodzi. Dopiero pu 
c h w i l i  cz y ta ł: warunki sa na­
stępujące i musza być wykona­
ne:

/> Proszę cie. uważaj zawsze 
na swa żone. 2) Nie traktuj io - 
n.y jako zabawki ani , jako robo 
czego zwierzęcia. 3) Zostawiaj 
żonie trochę czasu dla jej wła­
snych spraw. 4) Gdy odchodzisz 
z domu, uprzedzaj zawsze, kie­
dy nasi ani twói powrót, .5.) Mówi 
zawsze., gdzie będziesz w cza­
sie nieobecności w domu* 6) J e ­
śli ci sie coś w żon ie nie podo­
ba, ‘nie krytykuj nigdy w óbec

noś ci obcych ludzi. 7) Nie Wolut 
na mnie nigdy: „Pallo", lecz 
po imieniu. 8) Nie mów nigdy 
źle o moich przyjaciołach. 9) 
Nie trzaskaj nigdy drzwiami w 
złości. Jeśli jesteś wściekły, le­
piej porozmawiaj ze mna i sta­
raj sie wyjaśnić całkowicie spra 
We. 10) Zostawiaj dla mnie kie 
szonkowe i nigdy nie pytaj, tut 
co wydalam pieniądze.

P o  przeczytaniu tej deklara­
c ji mąż wpadł w gniew. Popro- 
stu trząsł sie z oburzenia, 
wreszcie, . nie panując nad so­
bą, skierow ał sprawę do sądu, 
prosząc o udzielenie mu rozwo­
du.

W  sądzie, autorka 10-ciu przv 
kazań tłum aczyła sie. że abso­
lutnie nie miała zamiaru obra­
żać męża. Chodziło je j tylko o 
stworzenie normalnych warun­
ków współżycia.

Ale .wobec tego, że warunki 
tak zdenerwowały moża. co 
w skazuje, że nie rozumie on zna 
czenia kulturalnego współży­
cia i że dlatego trudno sobie 
wyobrazić, by można było teraz 
znaleźć kompromisowe warun­
ki zgadza sie na rozwód!

Sad, widząc, że żadrie per­
sw azje nie pomogą, zgodził sie 
z żądaniem męża i udzielił mał- 
żonkóm rozwodu.

licytu, w eszły dziś na drogę organi­
zowania „Dancing - Bridgów ", które 
w rzeczyw istości są jedynie półśrod­
kami, bardzo dalekiemi od zam ierzo­
nego celu poprawy ilnansów.

Środek, który z pewnością wydał­
by pożądany efekt, a mianowicie o- 
hntżka taryfy osobowej nie śmie, 
nawet chwilowo znaleźć przytułku 

w. gmachu ministerstw a. Tym czasem  
kryzys i drożyzna taryfy robi sw o­
je. Frekw encja  na kolejach państwo­
wych m aleje, a Dancing - Bridge nie 
mogą załatać w yrw  budżetowych.

Według obliczeń iiiż. Dunina, za­
mieszczonych w Przeglądzie Organi­
zacji, poświęconym kolejnictwu, prze 
ciętnle na jednego m ieszkańca w Pol 
sce przypada rocznie 224 kilometry 
przejazdu kolejami. l iczba ta nabie 
ra w łaściw ego znaczenia w porówna 
niu ze statystyką zagraniczną. Otóż 
w Czechosłow acji, która posiada hez 
porównania mniejszą liczebnie lu­
dność i sieć kolejową, obyw atel prze 
ieżdża rocznie przeciętnie 600 kim., 
a w ięc prawie trzy razy w ięcej, niż 
u nas.

Mówi się, że Polak nie ma zamiło 
wanla do podróży. Nieprawda, najlep 
szym dowodem je s t w ieczna tułacz­
ka naszej em igracji. Niech koleją o- 
bnlżą taryfę, a odżyje zamiłowanie 
do podróżowania. Dzłś zarabiam y o 
połowę mniej, a za kolej płacim y ty ­
le, Ile w tych czasach, kiedy zarobki 
nasze były  dwnkrotnłe większe.

1 Nic dziwnego, że w tych warun­
kach każdy w yjazd musi być dokła 
dnie obliczony, przestudiowany, a 
sprawy, które załatw ia się najlepie! 
osobiście, trzeba załatw iać, może 
mniej skutecznie, za cenę 30-groszo- 
wego znaczka pocztowego.

Najlepszym dowodem, że wszelkie 
obniżki 1 ulgi są dla kolei orzechem 
nie do zgryzienia Jest sprawa 5ft-pro- 
centow ej obniżki dla urzędników kon 
traktow ych. Od szeregu lat watkuie 
sie te sprawę, a urzędnicy k o n tra k t  
wi oczffMuą, hv móc kiedyś spędzić 
urlop na świeżeni powietrzn.

Jedyną drogą powiększenia docho 
dów kolejow ych I uprzystępnienia 
szerokim warstwom tego środka lo­
kom ocji. jest tylko obniżka taryfy 
osobow ej. (Miesi.)

Są ludzie, którzy odczuwają 
specjalną przyjemność w wzbu­
dzaniu zazdrości u swych bliź­
nich. Opowiadają w typi celu o 
swych niezwykłych powodze­
niach, o nadzwyczajnych docho­
dach, o idealnych stosunkach ro­
dzinnych i t. d. Nie zawsze im śię 
to jednak udaje.

*
W kawiarni spotyka się dwóch, 

młodych ludzi.
—  A a a . . .  jak się masz, W ła ­

dziu? Jak ci się powodzi?
—  Doskonale. Nic nie słysza­

łeś? Odziedziczyłem po stryju 
ogromny spadek. ‘

—  Ho, ho, winszuję. ■ ; j. ■
W tym momencie do szczęślir

wego spadkobiercy podchodzi 
kelner.

—  Proszę pana, kiedy pań od­
da 4 złote? Już dwa tygodnie pan- 
4 złote? Już dwa tygodnie pan 
winien.

—  Oddam, oddam —  tłumaczy 
się zmieszany „bogacz". —  T e­
raz nie mam przy sobie.

—  Co to? —  dziwi się kolega. 
—  Odziedziczyłeś ogromny spa­
dek i nie masz 4-ch złotych.

—  Mam... mam... tylko, wi­
dzisz, ja  tych pieniędzy nie wy­
daję.

—  Dlaczego?
—  Bo te pieniądze, uważasz.;, 

to... to... najdroższa pamiątka-po 
zmarłym stryju.

*

W  gabinecie restauracji kilku 
dżentelmenów zabawia się nie­
zmordowanie w .Ministerstwo Ko 
munikacji, kt^ra to zabawą pola 
ga na puszczaniu jednej „kolej­
ki" za drugą.

i o jeden z zebranych, pan Mi 
kołaj, zaprosił kilku kolegów z o- 
kazji rocznicy swego ślubu,

—  Kochani koledzy —  jjęzema 
wia solenizant. —  20 lat mija od 
chwili, kiedy stanąłem na ślub­
nym kobiercu. Lata spędziłem w 
ustawicznej radości. Poza drob- 
nenii nieporozumieniami pierw-i 
szych trzech dni pożycia małżeń­
skiego, nie miałem ani jednej go-j 
dżiny ocienionej troską. W  do­
mu moim panowała cisza i spo­
kój. Wracałem, kiedy chciałem, 
robiłem co chciałem, miałem na-j 
wet przyjaciółkę i nic nie psuło 
szczęścia tych lat...

—  Bujda —  przerywa nagle 
jeden z hardziej strapionych go­
ści. —  Niemożliwość... Ani razu 
się pan z żoną ;nje kłócił?...

—  Owszem, —  przyznaje so­
lenizant. —; Jeden raz, nazajutrz, 
po ślubie.

—  A od tego czasu ani razu 
przez całe 20 lat?...

—  Ani razu, bo, proszę pana* 
czwartego dnia naszego szczęśll 
wego pożycia, biedaczka oddała 
duszo Bogu.

Wyznanie pana Mikołaja wzbu 
dza powszechny podziw. Na twa 
rzach słuchaczy pojawiają się ru 
mieiice zazdrości.

Wtem drzwi gabinetu się o- 
twierają i na progu staje tęga 
niewiasta, pieniąc się z wściekło­
ści. Pan Mikołaj truchleje.

Pow ołując się na art. 22 D e k re t 
z dnia 7/yiI. 1919 r. W przedniioCit 
tym czasowych przepisów prasowycn 
(Dz. Praw P . P. Nr. 14 poz. 186), pro 
simy o  zamieszczenie poniższego spro­
stowania w .zw iązku z artykułem p. u 
„Baczność prżed zagranicznemi Tuwa 
rzystwdrtii Ubezpieczeń m ają one móż 
ność wykorzystania naszych tajemnic 
państwowych w sw ych centralacn za­
granicznych ”, zamieszczonym w Nr. 
188 z dnia 7 lipca b. r .:

nieprawdą jest, że  W arszawskie
T^wo Ubezpieczeń „Patria (tak, wia 
śnie po łacinie o jczyzna!), „Port" są 
w rękach niemieckich, wraz z „V i,ą" 
— Krakowską i „Florjanką”, oparte- 
mi na kapitale austrjaekim, należą do 
niemieckiego koncernu Einhorna..."

natomiast prawdą jest, że Kraków, 
skie Tow arzystw o Ubezpieczeń 
rjan ka" S . A. w Krakowie nie naięzy 
do żadnego niemieckiego koncernu i 
nie jest oparta na Kapitale au sirjsc. 
kim, lecz stanowi niezależne .. „,owe 
Tow arzystw o Akcyjne w i oisct. 
Tem  samem więc, wszystkie z a ś n ie ­
żenia dotyczące we wspomnianym ar­
tykule zagranicznych Towarzystw u- 
bezpieęzeń nie odnoszą jsię do Kra­
kowskiego Tow arzystw a Ubezpieczeń 
„Flórjanka“ S. A. w Krakowie.

Z poważaniem *
Krakowskie Towarzystwo,. Ubezpie­
czeń „Florjanka” Spółka Akcyjną w 
Krakowie (podpisy nieczytelne).

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

7.00 Sygnał czasu: 7.05 Uirliuasfj ka. 
7.20 /Muzyka. 8.55 Transm isja ze ś*a - 
rego Kościoła w Zakopanem, nahuzeń 
siw o żałobne za duszę ś. p. Jana K a­
sprow icza. 12.d0 Codzienny przegląd 
pracy polskiej. 12.40 O rkiestry i sceny 
w iejskie. 15.05 W iadomości bieżące. 
15.25 Komunikat gospodarczy. 15.55 
M uzyjtą z płyt, 15,45 Chwilka lotnicza 
i przeciw gazow a. 15.50 Muzyką z 
p ły t .-16.00 Transmisja? z Ciechocinka,
17.00 „Szlakiem  w y cjecz k i polskiej da 
„ re ż u “. 17.15 K oncert solistów. 18.15 
iR b z w ó j w yw ozu naszych artykułów  
rolniczych. 18.35, K oncert muzyki lek­
k ie j. 19.20 Rozm aitości. 19.35 O dczy­
tanie programuieina dzień następny. 
19.40 W rubryce „Na widnokręgu".
20.00 K oncert muzyki lekkiej. 20.50 
Dziennik w ieczorny. 21.10 R ecital 
skrzypcow y Ireny Dubiskiej. 22.00 Mu 
źyka taneczna. 22.25 W iadom ości spor 
towe. 22.40 Muzyka taneczna.

TRA N SM ISJA  Z ZAKOPANEGO 
U RO CZYSTO ŚCI KU CZCI PAM IĘCI 

JANA KA SPRO W ICZA
Dziś 0 godz. 6.55 transm itow ane hę 

dżie ze S tarego Kościóła w Zakopa­
nym, nabożeństwo żałobne za dftsze 
i. p. Jana Kasprow icza. Tegoż dnia o 
godz. 11 nadane będą przez radio uro­
czystości żałobne z okazji przeniesie 
nia zw łok wielkiego poety do mauzo­
leum na łlareridzie, gdzie spędzał poe­
ta godziny życia, spoglądając ku uko 
chanym Tatrom  ż których czerpał na­
tchnienie do sw ych śpiżowych strof.

wiasta podbj’ega, do niego, i wy­
mierza mu siarczysty policzek.

—  Myślałeś pijaku, źe cię p o  
wypłacie nie znajdę? Zamiast żo 
nie na życie dać, z koleżkami ijm 
pijatykę idziesz? Jazda do cl oni' 
dziadu bezwstydny, już ja  się v 
tobą porachuję.

*
■: W salonie siedzą dwie. panie.

—  Śliczną ma pani papugę — 
zachwyca się jedna z pań, obser 
wując klatkę z papugą.

—  O, tak, —  potakuje gospo­
dyni. —  A żeby pani wiedziała, 
jaka ona mądra. Powtarza 
wszystkie pieszczotliwe słowa 
ktńremi mnie mąż tak czesi" ob­
sypuje. Bo mój mąż jest czuły, aż 
do przesady. .

W tej chwili papuga zaczyna 
wrzeszczeć:

—  Małpa, małpa, krowa, 
wiedźma,, stare pudło.

Napoleon S ą d e łf



Ni-. 215. dtr. S.

W zru szający  d ram at z życia dziew cząt w arszaw stticn
Władysław rzekł:
—  W moją przyjaźń szczerą i bezinteresowną 

uwierzy pani może, gdy pani powiem, że jest to uczucie 
raczej litości nad panią, niż miłości. Poprostu żal nu 
pani, że widzę panią taką nieszczęśliwą... Chciałbym 
wreszcie przywrócić pogodny uśmiech twarzyczce pa­
ni...

Kenia drgnęła. Zapytała cicho:
—  Ach, więc pan mnie jednak juz nie kocha?
— Nie... Pragnę ofiarować pani tylko tnoją przy­

jaźń...
—  Naprawdę? Słowo honoru?
—  Tak, najświętsze słowo honoru —  zagalopował 

się Władysław, ale natychmiast się spostrzegł, więc do- 
dął: —  ...że uczucia moje dla pani są już inne, niż daw­
niej.

W ten sposób czysto - adwokackim wykrętem, do 
których przywykł podczas długich rozpraw sądowych 
uratował swój honor i swoją taktykę zarazem. Bo in­
ne, można również rozumieć, jako: głębsze, silniejsze, 
poważniejsze...

A gdy już wpadł w ton adwokacki, przypomnia­
ły mu się sposoby wydobywania zeznań od świadków 
krzyżowemi pytaniami. Zadał jej więc podstępne py­
tanie, całkowicie niezgodne z jego przekonaniami i ma­
jące jedynie na celu wyciśnięcie prawdy z Reni. W trą­
cił więc niby odnićchcenia i jakby kończąc poprzednie 
zdanie:

— Zresztą, czyż mógłbym kochać panią, wiedząc, 
że pani'była kochanką W ilczyca?

Renia pobladła. Przez chwilę była bliska omdle­
nia. Opanowała się najwyższym wysiłkiem woli. Już 
chciała krzyknąć:

—  To nieprawda! Nie byłam kochanką Janusza'
Ale inny, silniejszy głos zdusił w jej piersiach ten

okrzyk. Wykrztusiła więc z pozornym spokojem:
—  Tak. Przyznaję, że to rzeczywiście pozostanie 

dla nas na zawsze juz przeszkodą nie do przezwycię­
żenia... Ponieważ, minio wszystko, zachował pan dla 
mnie jednak nieco współczucia, więc... tę przyjaźń, któ­
rą mi pan tak szlachetnie ofiaruje...

Tu urwała, wahając się ponownie;..
Władysław spojrzał na nią błagalnemi oczyma...
Namyślabsię jeszcze chwilę...
Wreszcie Wyciągnęła ku niemu obie dłonie, mó­

wiąc: i '

—  ... przyjmuję...!
Uścisnął mocno jej ręce... Były zimne, niemal lo­

dowate...
A jednak, gdy wrócił do swego pokoju, był szczę­

śliwy, niewymownie szczęśliwy. Od owej chwili wsłu­
chiwał się w je j każdy ruch z podwójną rozkoszą. Myś­
lał bowiem:

—  Ona wie, że je j się przysłuchuję... Jest jakby 
ze mną w jednym pokoju... Przy każdym swym kroku 
ma świadomość, że słyszę ją, a więc myślę o niej...

Zdarzało się teraz, że przy spotkaniach niby przy­
padkowych, mówił je j:

—  Ależ pani wczoraj hałasowała-.!
—  Przeszkadzałam panu może w pracy?
-— Gdzietam... Pracowało mi się lepiej, niż zaw­

sze... Im więcej panią słyszę, tem przyjemniej mi czy­
tać nudne akta spraw sądowych, które sobie tu zabie­
r a m  z kancelarii.

—  Na przyszłość, jeżeli będę się zbyt głośno za­
chowywała, niech pan zapuka w suiit...

—  Ależ nigdy w życiu! Słuchać odgłosów pani 
— to moja największa przyjemność.

Pewnego wieczora u Rem było żupełnie głucho.
Władysław był zdumiony. Umyślnie postarał się 

,,przypadkowo" spotkać Renię nazajutrz i zapytał ją : ,
—  Nie było pani w domu wczoraj wieczór?
—  Ależ, owszem. Byłam.
—  Nic nie słyszałem... Nawet stąpania ślicznych 

nóżek pani...
—  Położyłam się spać zaraz po powrocie z pracy.
—  Czyżby pani była niezdrowa?
— Troszkę czułam .się zaziębiona i trochę- wyczer­

pana. Ale to już przeszło.
Była baiilzu mizerna i na jej twarzy wyraźnie znać 

było jakby rzeczywiście duże przemęczenie. Oczy mia­
ła podkrążone czarnenn obwódkami.

Ody Władysław ujrzał jej zaczerwienione oczy, 
z trudem- powstrzymał swe wzruszenie. Rzekł:

—  Pani płakała? > ;
—  l ak. Zdarza mi się to jeszcze* niekiedy...
— Ale przecież uje ma pani chyba świeżych zmart­

wień?
— Nie... To jeszcze ślady dawnych....
I uśmiechnęła się smutnie.
Władysław- chciał ją jeszcze na chwilę zatrzymać. 

Zapytał:

   U J . . ■”  '

— Wifcrźy pani już łe ra z w  moją przyjaźń?
Renia trzymała się tfjfciąi jeszcze w rezerwie. Od­

parła:
— Wkrótce już, może, uwierzę...
—  A na có i pani jeązćze czeka? Czem mogę to 

pani udowodnić? . ' •
—  Wytrwałóścią...
Chciała już iść, ale"... zachwiałk się na nogach 

i gdyby nie Władysław, padłaby zemdlona. Szybko 
ochłónęła( ale zrozumiała, że w takim stanie nie może 
iść do pracy. Prze* chłopca od dozorcy posiała kart­
kę, że nie przyjdzie...

Władysław był zrozpaczony, że nie może przy 
niej zostać. Musiał śpieszyć do sądu. gdzie już za 
chwilę miał stawać w bardzo ważnej sprawie.

Gdy wrócił włtezórem, Usiłował się dowiedzieć 
czegoś od dozorcyę* Tamten odrzekł tylko:

—  Leży chojói. Nią poszła do piacył 
Władysław ; chciał b ie c . do niej, dowiedzieć się

0 stan je j zqró\vi\ kle. tye miał odwagi.
Nie mógł ztmrużyć oka. Wyobrażał sobie, że musi

być bardzo chora. Może pottżfbyje pomocy...
Nazajutrz z samego rana znów musiał być w są­

dzie....
Gdy wrócił, znów zapytąjf dozorcę, co słychać 

u Reni. }‘amten odpirł któtkb:'
— “Ch,pra.
—  Trzeba będzie sprowadzić lekarza.
—  Mówiłem. j$ .  Nie chce.
—  Leży?

Nie. łijedzi w fotelu. Pali w piecyku, siedzi 
przy nim, a trzęsie się, jak na największym mrozie. 

Władysław pobiegi na. górę do siebie.
Gdy ^wszakże już był na czwartem piętrze... nie 

poszedł jednak do swfego pokoju.
Chwila namysłu i... skoczył na piąte piętro, zmie­

rzając dó pokoju Reni.
Zapukał. v: ,
Utworzono mu dopiero po dłuższej chwili.
Ujrzał Renif, wychudła i wymizerowaną. Na po­

liczkach miał chorobliwe wypieki. Oczy podkrążone
1 przekrwione.

Na jego wjdgk uśm i^hnęła się smętnie.
Zdawało, irtu sjj$, że prosi, ąby wyszedł.

D aluy ciąg nastąpi.

ADAM TY-SKI

— Nic łatw iejszego; iak zgó- 
rv zapam iętać sobie program 
'nadany przez stac je .

Skalski opuścił z rozpaczą gło 
<vę. W net jednak ja  znów pod­
niósł:

—  Doskonale rozumiem, że o- 
koliczności sa dla mnie, bardzo 
obciążające, ale o ile dla pana 
coś znaczy zwykłe przeświad­
czenie. czysto m oralny protest 
człowieka, k tó r  d-o tej chwili 
*>vł ogólnie szanowany, był bez 
zarzutu, to przysięgam  panu. że 
.iestem niewinny... przysięgam 
na... na głowę mego syna. mej 
*°n y ... Głos mu się załam ał wi­
dać. na myśl o rodzinie, która 
nawet jeszcze nie wiedziała o 
strasznem  podejrzeniu, które na 
nirn ciążyło. Zacisnaf zebv i z 
Cfdą siła. na iaka stać bvło iego 
"'M e.-skołatana rozpacza ode­
pchnął wzruszenie. —  Nie. ia 
’" e chce na nanach robić złego 
o rK *ema' F>a,nw,'c powiedzą, że 
-t_5.rv)vam kom edje. Już jestem

'ny. bede mówił ściśle, rze 
czowo. Przyszedłem  tu o siód- 
.  J trzydzieści. Zdziwiło mnie.
■ były uchylone...

Ul.
— Ach. mówi pan. żc byłv u 

chylone?
Tak jest. Dla formy z a ­

dzwoniłem. Nikt nie odpowiadał. 
Stałem  tak pare minut, spojrza­
łem, na zegarku było dwie minu 
ty  po pół do ósmej. W idza pano­
wie, że mówię spokojnie, nie 
odgrywam żadnej komedji. 
Było więc dwie minuty po pół do 
ósmej. Pomyślałem, że jednak 
musiałem tu być, o pół do,ósmej, 
że jest właśnie dwie minuty po 
tej godzinie, że ostatecznie powi 
nienem wejść, skoro drzwi są u- 
chylonę, a więc, że jestem ocze­
kiwany. Wszedłem więc na ko­
rytarz, potem do gabinetu, gdzie 
zobaczyłem leżącego bezwładnie 
mężczyznę. Zbliżyłem się, jak każ 
dyby zrobił na rnojem miejscu, 
położyłem rękę na sercu... nie bi­
ło .. W tej chwili usłyszałem od 
wejścia kroki. Byłem sam jeden 
z owym trupem —  tu ktoś nad­
chodził... ow  człowiek, który 
przyszedł, zatrzymał mnie, krzy­
czą!, . że mu zamordowałem pa­
na.... Ją , ja nić nie wiem!...
- J?den z ■ wywiadowców zbliżył 

[s jf , d° MotyJjjj j ęoś mu szepnął

na ucho. Motyka skinął głową i 
zapyta!, |akby w powietrze:

— Skąd pańska wizytówka 
wzięta się u zmarłego w kiesze-; 
ni?

— Moja wizj tówka?...
Wywiadowca podniósł za ro­

żek szeroką, handlową wizytów­
kę, znaną już nam z początku te- 
(o opowiadania.

—  Nie wiem, co to ma być? 
Wizytówka moia własna, ale ja 
je j nigdy nie dawałem ani panu 
Darzyńskiemu, którego zresztą 
na oczy dotąd nie widziałem, ani, 
naturalnie, jego lokajowi...

—  Ale wizytówka jest pańska. 
Sporysz! — zwrócił się Motyka 
do jednego z wywiadowców. — 
Zajmijcie się odciskami palców.

Podczas, gdy Sporysz z facho­
wą wprawą zabrał się do porów 
nania odcisków. . daktyloskopjj- 
nych Skalskiego z tenti, które'zna 
ieziono na owej wizytówce, Mo­
tyka wziął do ręki leżącą na biur­
ku gazetę (pozostawioną tam 
przez mecenasa widocznie) i po­
szukał rubryki-rądjowej. Coś mu 
się tam nie podobało, spytał więc 
Skalskiego:

—  Jakiej stacji pan słuchał?
—  Warszawskiej —  Raszyń- 

skiej...
- -  Niebardzo się pan lekcji na­

uczył... Chociaż... zobaczymy...
Podszedł rio telefonu i zasło­

niwszy tubę ręką, półgłosem prze

prowadził jakąś,rozmowę. Skoń- 
' czywszy, z całkowitym Spokojem 
•od.ożył słuchawkę.

— Pan Je komisarzy, ńjiiśiijiy 
wypuścić na w-olność pana. Skal­
skiego. 1 '

— I lę, jak, — komisarz, jakby 
nie zrozumiał. , p 1

Skalski nie wierzył u$ż<nn.
— ■ Musimy go wypuścić, bo 

ma najlepsze pod słońćem alibi j 
Mecenas zostął zabity 
pół do siódmej i pół. do óś 
z jego zegarka widzimy, że/ f 
to za pięć siódma piinktuAlnV€; 
Tymczasem Skalski rrtówi, • że* w 
tym czasie słuchał radjó. Pfże- 
glądając gazetę, myślałejh ' \t( 
pierwszej chwili, że śkłamaLhtó 
niezdarnie, gpyż --ty programie .by 
ło co innego, niż jo, co on..p< 
dział. Zadzwoniłem do rądjf 
cji, okazało się. że w osta , 
chwili musiano zmienić prógłhrt} 
i wstawić preludja Chopina i ma 
zura Moniuszki. Tego pn rtte 
mógł zgóry przewidzieć, a skoro 
wiedział, że właśnie to grano, to 
tylko dlatego, że sam to słyszał, 
Ostatecznie zajem, do .godzinv 
piętnaście po siódmej musiał w 
samej rzeczy siedzieć w domu, a 
gdy tu prżyszeclł, było już przesz 
ło pół godziny po wsżystkiefn. 
Uf! tyle trzeba gadać ł... i

Skalski, uszc?ęstiwior)y zapie­
rał się już do wyjęcia, gdy Móty- 
ka zadał rau jeszcze pytm>ti

—  Może wie pan, kto mógł od 
pana wydostać tę wizytówkę. 
Nie: daje je j pan przecież całkiem 
nieznanym ludziom...

■ Zrózumud?! Ale tylu kl-i-en 
tów na m oje w izytów ki!.. Na- 
prtbwde. nie widzę. ktobv to 
mpgł być — w szysko szanowni 
ludzie. których znałem mniej, 
lub.w ięcej. W ogóle, z reguły 
nię dawałem naślepo wizytów- 
Jsl... A. przepraszam, dziś rano... 

L  Ale. naprawdę, nie chce mieć na 
ŚUrrtieniu niewinnie posadzone­
go ćżłów ieka...

*—  Mówże pan!
—  Dziś przed obiadem do tir 

tny przyszedł jeden pan. któr v 
chciał bvć przeze mnie nrz\ ie 
ty. Szło mu o pierścień zaręczv 
npwy. który chciał kupić dla

. uw ojei córki. W ybierał, nie nićmi 
JfS ij.z d e cy d o w a ć . wreszcie in w T  

d żilł. że ju tro przyjdzie tego 
córka, żeb y w y b rać  miedzy pa- 
rojna egzemplarzami, na któ­
rych sie zatrzym aliśm y. Ponie­
waż chciał. żebv i .iego córka bv 
ła przeze mnie obsłużona, wiec 
poprosił mnie dla nici o w izy­
tówkę. ż,ebV nie zan niuuaia on 
zwiska. Dałem. n a t u r a l n i : ' .  A ■ 
wątpię. żehv to bvł fen pan.

—  Czv ten pan nie miał ohfi 
hego zarostu —  brody i wąsówc 
nie nosił jakichś kolorowych 
okularów?

(d. c  n.)
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h d n ia  p ia id jl
Burza w atm o sferze , niepokój aa  

ziemi. S tara j się zachow ać zimną krew. 
Nie zaczyn aj now ych przedsięw zięć.

Mimo to nowy kolor je st dziś szczę- 
liwy jakoteż kobiety o ciemnej cerze.

Nie w yjeżdżaj za m iasto i nie uma­
wiaj się na schadzki.

Ze sportu
Za wody lekkoatletyczne K..P.W.

W  niedzielę ubiegłą odbyły się na 
boiskn K. S. C ra co v ia  lek k o atlety czn e  
zaw ody n rzrd zan e przez K . P . W . r e ­
jon K raków , jako zawody elim inacyjne  
przed m istrzc stwam j O kręgu . W ynik  
p rzed staw ia się n astęp n jąco :

B ie g i: 100  m. 1) B oizątk iew icz S ta ­
nisław (P łaszów ) 12.2-sc k. 2) G ałek  
C zesław  (O lsza) 12 3, 400  m. 1) Gałek  
C zesław  (O lsza) 5 9 - ie k  8 )  S to k ło ia  
M ieczysław  (W ieliczank a) 61 .4 , 300 m. 
1) Rudy M ieczysław  (Płaszów ) 2 msa. 
25 sek. 2) Siwak Stanisław  (P-belcw) 
2.25  min. P oza konkursem  Soldan  
C raco via  2. 14. 6 ., 1500  m. 1) Manek 
Juljan (O lsza) 4 min. 5 0  se k . 2) S 'a n -  
lik J„ z e f (O lsz a ). Po z ̂ konkursem  Sol 
dan C raco via  4 .30 .2 .

S ztafeta  4 -x . lOO m. 1) D rużyna W ie­
liczanka, 2) O lsz a , 3 ; P łaszów .

Skok w d a l :  T eifel R yszard  (O lsza ; 
5 m. 68 . cm. 2) B orzątkiew icz S tan . 
5.67 .5 .

Skok wzwyż : 1) K ow ali* Eugenjnsz 
(O lsza) 1 .44  m. 2) Borzątkiew icz Stan. 
1.40 m.

Rznt kulą : 1 1 L em b as Stan . (W ieli­
czan ka) 9 m. 47 cm . 1) T iife l  R yszard  
(O lsza) 8 .8 3  m. Poza konkursem Po­
lu, c h C raco via  10 m. 13 cm.

N a zaw odach był obecny K om endant 
powiatu p. w- por. D zibanowski. Z ra ■ 
mienia C. P . W . zawody ce przepro- 
wa Izali pp. m gr. H onig i H irsch . Za 
pierw sze m iejsca zaw odnicy otrzym n- 
ją żetony i dyplom y, za drugie dyplo- 
my. O rg an izacja  na pierw szy raz b. 
dobra.

Wyniki o wejście do Ligi
Polonia W a rs z .— Polonia B yd goszcz 9 0  
T u ryści (Ł ó d ź)— L egja (Poznań) 2 :2  
H asm onea (R ów no)— S trz e le c  (S ied lce)  

. 2:0

Sprawozdania z u la tn ich
zawodów

W isła—Ok ze 13:2 (5il)
Zaw ody tow arzyskie. M istrz O kręgu  

K rakow skiego O lsza nie p rzedstaw iał 
się żadnym przeciw rik iam  W isły. M ło­
dzi g ra cz e  W isły grąfą  sk utecznie i 
technicznie szczególnie na mokrym te ­
renie. W ; nik zasłużony, a nawet m ógł­
by być z n a cz n e  w iększy, gdyby nie 
br-wnkarz T erlick i z O lszy. Bramici dla 
" lSły zd o b y li: A rtu r 4, Sołtysik  3, 

O btułew ic* 2, ł  yko i H abov *ki po 1, 
K o tlarczy k  I. 1 z k aru eg o . Sędziował 
p. C en ser b. dobrze.

K lasa C.
Cracovia 1. b—Podgórze I. b 4:2

K om binow ana drużyna P od g ó rz a  
mimo dobrej g ry  u legła C racev i, k tóra  
przez cały czas zawodów miała lekką  
p rzew agę. ram ki ,dla C raco yi nzy* 
skali P tak , Z u kr vski, Zieliński i K łecz­
ka po jeduej. D la P o d g ó rz a  H au sn er  
i C hlauda. L ędzia p. W einreb dobry.

M istrzostw a k la ty  B .

Siła —Polonia 1:1
f D rużyna Siły m iała jeden ze swych  
słabych dni nz-.KU ąc ■ drużyną Polo-  
ni tylko wynik rem isowy. Poziom  gry  
niski zaś przebiegł ospały z powodn 
g o rą c a . Bram ki uryskali C an giel (z 
k arn ego ) dla Siły, T om aszew ski dla 
Poloni. Sędzia p. M gr. Pirożyński dobry.

Jutrzenka—S p arta  0:7
S p arta  rg o  iw ała swym zw olenni­

kom niespodziankę zw yciężając po zaj- 
m njącej g rz e  tw ard ą drużynę Jutrzenki. 
W ynik zawodów mówi o p rz e w jd z -  
S p arty  w cbec czeg o  k om entarze zby- 
t .  zne B ram k i dla S p a rty  u zy sk ali: 
U r lin , Zielisko, S io s  ik po dwie, 
Pawlik jedną. Sędzia p Schneider b. 
dobry.

Zgubiono z p aczątk iem  lip cj p o ri-  
fel z dokum entam i wyciągiem A rchi­
wów, W arszaw a, służby Legjonow ej, na 
nazwiska Zygm unt M ichalczyk, nprasza  
łaskaw ie pr z usłać za w ynagrodzeniem , 
F ran ciszek  P ałasinski II U rząd  S k a r­
bowy ul. Kanonicza.

KRONIKA K R A K O W A
ŁobzowUi>L&—Orlęta 3:1

Po zaciętej w alce , k tó ra  odbyła się  
p /zy  lekkiej p rzew adze Łobzowianki 
odniosła ona zasłużone zw ycięstw o. 
Bram ki dla zwycięzców  uzyskali S zew ­
czyk, R yebta, I bidom ^nf po jednej. 
Dla O rlą t W rxeśn n k  S ęd zia  p. H eit-  
ner b. d ob ry

Nadwiślaa—H ikoah 9:0
D ru żyn : Nadwiśianu miała jeden ze 

sw ych dob rych  dni zw yciężając w pięk­
nym stylu i w sensacyjnym  stosnaku  
zespół H akoahu. C o prawda przebieg  
g ry  nie wyka,-.ał takiej p rzew agi, k tó- 
raby odpew iadała pow yższem u wyniko­
wi. Łupem  bramkowym podz elili ią 
K orb i 4, K oezcz 2, K lecha II., Syl- 
walr K am en czu ra po jednej. Sędzia  
p .  T raubm an dobry.

Ż. F. G. — Patria 5 : 3
D rużyna Z. F . G. znajdująca się w 

doskonałej form ie to  też  bez zbytniego  
wysiłku p.okonala ona drużynę P a tii  
Bram ki na Ź. F . G. u zy sk ali: T rzos
3 , K rupa i Kum ała po jednej. D la  
F sl.-i Szabik 2, K aban jedną. Sędzia  
p. W einreb b. dobry.

Hakadnr — Czarni 3 :2
Zajm ująca g ra , szczególnie po p rz e r ­

wie. P ierw sza  c z ę ść  i po p rzerw ie wy­
kazała przew agę: H akaduru k tó  « sw o­
ją w yższość uw idoczniła w wyniku 3 i0 . 
D rużyna H akadurn po utyskanin trz e ch  
bram ek opadała na siłach  co w yko­
rzy sta ła  drużyna C zarnich  strze la jąc  
pod rząd  dwie bramki Bramki dla H ak a­
duru uzyskali Rozenblum  :W e < a h e r« 2 , 
dla C zarn y ch  K am m er i N aub ergier. 
Sędzia p. M ohyłi b. debry.

K lasa C.
Hagibor — Leg jen 1:1

G ra zacię ta  obfitu jąca v. iele bardzo  
zajm ujących mom entów w m er w izej 
części toczyła  się przy przew adze H a-  
gib oru . P e  p rzerw ie natom iast g ó ro ­
wała drnżyna I e Jon u . W ynik odpo­
wiada przebiegow i gry  i stosunkow i 
sił. Bram ki strzelili dla Hrg> ioru 
Schm albolz, dla Legionu Kozioł z k a r­
nego. S ęd zia  p. H erm an L . b. dobry.

Nowowiejski — Z. T. S. 3:2
G ra naogół była w yrównana dopie­

ro ped sam  koniec zawodów w ykazała 
lekką p rzew agą zw ycięzców , _ dla k tó ­
rej bram ki zdob li B iałorniki 1 i Ma- 
larczyk  2 dla Z . T . S-u Keil i Beckm an  
po jednej, Sądzia p. Paw łow ski wy­
kluczył dw óch zawodników Z . T . S-n  
za czynne zniew ażenie »ię.

Maraton — Wolanka 0 0
P rzeb ieg  zawudów na nisk.m pozio­

mie a wynik odpew iada przebiegow i 
g ry . S ędzia p. K ow al dobry.

PradaiczanLa — Warna 5 :2
P rzez  cały  esas zawodów p rzew aga  

zw ycięzców  dla k tó rej bram ki u; y k a­
ll S tach ow icz i K um ała p-, 2 i * .bu 
la 1 dla pokonanych G r bko i M aty­
siak po 1. S ędzia p. B loch  dobry.

Rakowiczanka — Gwiazda
Zaw ody pow yższe zostały  p rzerw aae  

przy stan ie 1 :0  dla Kakow irzanki z po­
wodu aw antnry g r a c -y  ns boisku oraz  
ozynue zniew ażenie sędziego przez  
jednego g ra cz a  z G w iazdy. N iew ątpli­
wie W . G. i D. zajmie się tę  sp raw ę  
i u k a rie  w yoryki piłkarzy.

Legja — Naprzód 6tl
M istrz, ro b o tn icze  K rak ow a. Zastn- 

żone zw ycięstw o Legji, k tó ra  miała 
p rzez  cały cs  is p rzygniatającą p rie -  
W L g ę .  G ra jb u  drużyn o s tra . S ęd zia  
p. H arm an L . b. dobry.

Wista II — Olsza U 12K)
G ra na jedn ą b.ramke. Bram ki uzy­

skali C isek  9. Stefaniuk , K oziarski i 
T rejan  z k arn ego.

Zawody waterpoolowo
o mistrzostwo Polski 

Makkabi — A. Z. S.n arszawa0:2
Zasłużom ..w ycię-tw a A 7S. u k tóry  

przi w yższał M akkabi szybkością. Bram  
ki dla A Z S -u  uz szali Br anewski 
M akowski. S ędzia p. A ndrzejew ski ■ 
W arezaw y i ła Jy .

U w ag a I
Ju tro  podam y tabelki mi itrzostw .

Gzymsy leeą w K raków ie!
Mimo ostatnich zarządzeń i 

usunięcia całego szeregu gzym­
sów grożących zawaleniem się, 
ostatnio wypada zanotować no­
wy wypadek oberwania się 
gzymsu przy ul. Karmelickie.] 41. 
Gzyms spadł z wysokości 111 p. 
Na szczęście wypadku nie było.

N a rie u n y  potrajał aarzeczoną
w Krakowie

Wezwano pogotowie ratunko­
wi na ul. Bonerowską, gdzie 
Dorota Zórawska, lat 26, służą­
ca, zam. przy ul. Dietlowskiej 
25, została pokrajana nożem 
przez narzeczonego Stanisława 
Brukałę, szewca.

Po udzieluniu pierwszej po­
mocy przewiezioao Zórawską 
do szpitala Iw.  Łazarza.

3 morderstwa zrmpaczt»ąj łoaj
Żona naczelnika urzędu po­

datkowego w Cieplicach w Cze­
chosłowacji, który niedawno wy­
dalony został z urzędu z po­
wodu nadużyć, od kilku dni 
zniknął bez śladu, popełniła 
trzykrotne morderstwo i samo­
bójstwo.

Związała ona troje swych dzie­
ci, poczem utopiła je  stawie, a 
następnie sama rzuciła się do 
wody. Zwłoki wydobyto dopie­
ro po długich poszukiwaniach.

Usiłowali odbić rzs zlie s zto
Na pl. Gołuchowskiego we 

Lwowie kilku osobników usiło­
wało odbić prowadzonego przez 
policjantów rzezimieszka. W o­
bec groźnej postawy napastni­
ków jeden z posterunkowych 
strzelił. Kula raniła w obojczyk, 
przechodzącego tamtędy Jana 
Meszyna, klórego przewieźli do 
szpitala.

Sensacyjne aresztowanie 
w Urzędzie Skarbowym

Oddalone o 26 kim. od G o- 
łubia miasteczko pow. Rypin, 
przeżywa nielada sensację. Oto 
na polecenie prokuratora aresz­
towany został naczelnik tamtej­
szego urzędu skarbowego, jeden 
z referentów tegoż urzędu oraz 
5-ciu egzekutorów. Aresztowa­
nia te pozostają w związku z 
nadużyciami, ja k ie  ujawniono w 
urzędzie Skarbowym w Rypinie. 
Szczegóły śledztwa trzymane 
są narazie w tajemnicy.

Krwawi zabawa we*elua

W czoraj przed sądem okręg, 
karnym w Krakowie zasiadł na 
ławie oskarżonych Antoni Skrze- 
czka 1. 21 z Trzebini pow. My­
ślenice z zawodu rolnik osk. o 
to, że dnia 30. VIII. 1932 na 
zabawie weselnej uderzył W ła­
dysława Niedźwiedzia młotkiem 
po głowie powodując u niego 
trwałe kalectwo w wys. 40°/,.

Po przcpiowadzonej rozpra­
wie i wywodach stron Trybu­
nał skazał go na 8 miesięcy wię­
zienia umarzając mu połowę ka­
ry amnestją.

Rozprawie przewodn. s. o. dr. 
Stuhr, wotowali s. o: dr. S o le­
cki i Restorf, osk. prokurator 
dr: GarDaciński. bronił adw. dr. 
Guttfreund.

P o tw o rn e  zam o rd o w an ie  
słu żącej

Nocy ubiegłej do mieszkania 
Reginy Eksler we Lwowie przy 
ul. Kleparów 7, zgłosił się jakiś 
osobnik, który rzucił się na słu­
żącą Józefę Bakmanównę i za­
dał je j siek.erą cios w głowę.

Służącą w stanie ciężkim prze­
wieziono do szpitala, gdzie 
zmarła.

Sprawca, korzystając z zamię- 
szania zbiegł.

W czoraj zrana zbrodniarz 
zgłosił się do komisarjatu. Przy­
znał się on do zbiodni i podał 
się za Jana Kuka lat 58. Jako 
przyczynę zbrodn podaje nie­
porozumienie na tle  miłosnem.

R o zp raw a p rzed  sądem  
w K rak ow ie

Przed sądem okręg, kdrnyu 
w Krakowie zasiadło wczoraj 
na ławie osk. 2 parobczaków 
wiejskich oskarżonych o ciężkie 
uszkodzenie ciała.

Po przeprowadzone] rozpra' 
wie sąd skazał osk. Kuligów' 
skiego na 8 mies. a Małyję na 
6 mies. więzienia.

Ś m ierte ln a  ja z d a  
m otocyk lem

18-letni Józef Fudoła, uczeń 
(v»ieś Doblewice, gm. Sójki, p. 
kutkowski), jadąc motocyklem, 
szoszą, wjechał na pryzmę ka­
mieni, wskutek czego motocykl 
wywrócił się, F . zaś spadł i do­
znał wstrząśnienia mózgu, zła­
mania nosa i ogólnego potłu­
czenia. Po przewiezieniu do szpi­
tala Dz. Jezus, F. zmarł.

W y p ad ek  żony s ie w c a  
w K rak ow ie

Zona szewca, Marja Żołnier­
czyk, zam. przy ul. Czarneckie­
go 8 w Krakowie spadła ze scho­
dów — jak podał jej mąż, i do­
znała skaleczeń głowy i twerzy. 
Jak twierdzą wtajemniczeni, za­
chodni tu wypadek pobicia przez 
męża. Pogotowie Ratunkowe 
opatrzyło poranioną.

W y p ad ek  le k to ra  U. J .  
w K rak ow ie

W czoraj interwenjowało Pogo­
towie Ratunkowe w gmachu 
Wychowania Fizycznego przy 
ulicy Kościuszki u mgr. W oje. 
Florkiewicza, lektora W. F. na 
U. J .  Florkiewicz który grając 
w siatkówkę upadł tak nieszczę ­
śliwie że doznał skomplikowa­
nego złamania prawego przed­
ramienia. Pogotowie przewiozło 
nieszczęśliwego do szpitala św. 
Łazarza na oddział chirurgiczny.

Woźny magistratu  
krakowskiego aresztowany

Jak się dowiadujemy onegda, 
aresztowano niejakiego A. Gło­
wackiego, który sprzedawał kart­
ki chlebowe na któie otrzymy­
wali bezrobotni 2 kg. cblel a w 
Magistracie krakowskim. Ponie­
waż kartki były nienumerowane 
aresztowano Głowackiego który 
oskarżył woźnego magistratu 
Szymona Kolasiewicza ze od 
niego te kartki pobierał. Ł edi- 
two wykazało że Kolasiewicz 
dopuszczał się systematycznej 
kradzieży kartek z biura. Kola­
siewicza aresztowano.

Nowe ce n y  pieesyw a  
w K rakow ie

W obec zniżki cen żyta i mąk- 
żytniej, oraz pszenicy i mąk. 
pszennej Magistrat w porożu, 
mieniu z Cechami piekarzy usta. 
nowił następujące ceny mamy 
malne pieczywa: od dnia J sierp­
nia 1933. 1 klg. chleDa jasnego 
żytniego wypiekanego z mąki 
65 proc. wynosi 37 gr.. 1 klg. 
chleba ciemnego tzw. moraw­
skiego 30 gr., bułka wodna tzw. 
polska o wadze 7 dkg. 5 gr.

A resz to w an ie  syna kole­
ja r z a  w K rak ow ie

Onegda! podaliśmy o kra­
dzieży dokonanoj przez Edwarda 
Hasnera, lat 17, zamieszkałego 
w Krakowie przy ul. Mazowiec­
kiej 24, na szkodę ojca swego, 
pieniędzy i innych rzeczy.

Na skutek prośby poszko­
dowanego Marjana Hasnera, ko­
lejarza, syn jego Edward Hasner 
został aresztowany.

R E P E R T U A R  KIN
AZria s „Ż on ;, aa j£dną noc 1 
I p i U i : „Podziem ni ry ce rz e "

A tla n tic : „Bansia B ab ula"
Bagatela: „P rz y g o d a  m iłosaa  
i liillii _ i  .P recz  z m iłością"
Słońcai „M ilion"
S kthni „C elin  i Kelly w tarap a ta ch "  
Ś w it: „C u d  w ilków '
U cie ch a : „D laczeg o  zgrzeszyłam "  

anda : „Tajem nica zamku P o rla s h '1

R A D IO
W torek, 1 sierpnia 1933 r .

Ki-aków. G. 11 57 H ejnał z W ieży  
larjackiej, 12.05 P iy ty  gram ., 12 .25  

“ rzeg ląd  p rasy , Kom. m eteo r., 12.55  
D ren n ik  popołudniowy z W araz ., 15.25' 
K nunikat gosp ., 16 .00  K o n ce rt po- 
puiarny z C iech  icinka, 17 .00  T ran im . 
z W a rs zżtw 17.15 K o n cert solistów  i
W arsz ., 18 .15  T ransm . z W a rsz ., 18 .35  
M uzyka lekka z W a rs z ., 19 .20  „ S ta ry  
K rak ów " gaw ęd a, 19 .35  R o zm aito ści, 
kom unikaty, 19.40 F .l je to n  „N a w idno­
k ręg u ", 20 .00  K o n ce rt, 21 .00  T ransm . 
z W a u z ., 22 .0 0  R ecital sk izyp cow y. 
22 30 W iadom ości sp ortow e. 2 2 .3 5  
Kom. m eteo r., 23 40  Muzyka taneczua  
23 .00  H ejnał.

O zii ś y t i r  n e c j\  ap tek  w K rakow ie »
Rynek Gł. 13 pod „ Z ło tą  G łow ą"  

R eto ry k a 1 pod „T rzem a K oronam i"  
Lubicz 7 C ztern astk a  S tradom  6  A p te ­
ka K arm elick a 9 im. K rólow ej Jad w ig i.

D aiś d yżn r n ecn y  a p tek  w P od g ó rzu  t
Rynek P od g . 9 „pod K oron ą".

E ch a  tra g e d ji m iłosnej 
w Krakowie

Jak  się dowiadujemy badanie 
stanu umysłowego Pragnącej, 
wspólnczki ohydnego morder­
stwa w Przewozie zostały ukoń­
czone i  o k ; zóło się że istotnie 
jest obciążona chorobą umysło­
wą. Co do Stanisława Lechowi­
cza badania potrwają jeszcze 
około 3 tygodnie. A zatem praw­
dopodobnie rozprawa zostanie 
wyznaczona w listopadzie przed 
sądem przysięgłych*.

K ro n ik a wypadków

Szaja Gllikrman, lat 66, zam. 
Jabłonowskich 22 został zatruty 
gazem św'etlnym chcąc popeł­
nić aiamobójstwo.

W ojciech Floskiewicz, lat 19, 
zam. Krowoderska 24, upadł 
przy zabawie doznając złamania 
pi awego przedudzia.

Kr«r*w& b ó jk a  w Rynku  
G łów nym  w Krakowie

Nocy ubiegłej szofer Marjan 
juszkiewicz wywołał bójkę na 
Rynku Gł. Widząc zbliżającego 
się posterunkowego Ju r k ie ­
wicz począł uciekać, a potknąw­
szy się, upadł na szyny tramwa­
jowe, kalecząc sie dotkliwie w 
głowę. Pogotowie ratunkowe 
przewiozło go do szpitala św. 
Łazarza.

U jęcie  złodzieja na Bloriach

Nie pcw>odło się złodziejo­
wi kieszonkowemu Abrahamowi 
GoldnerowI, który usiłował sięg­
nąć do kieszeni Strzelca 3 p. s. 
p. M .chjła Ameladczuka, w cza­
sie ścisku koło karuzeli ra  B ło­
niach. Amelanczuk chwycił zło­
dzieja za rękę, a wówczas Cold- 
nrr zagroził strzelcowi nożem. 
W pomoc Amuianczukowi przy­
byli 'i ■ żołnierze, którzy przy­
trzymali złodzieja i oddali go 
w ręce policji. Sprowadzony 
na komisarjat Goldner symulo­
wał pobicie. Zawezwane Pogo­
towie ratunkowe odwiozło zło­
dzieja na zamknięty oddział do 
szpitala św. Łazarza, gdzie le­
karze usta! j, czy w istocie żoł­
nierze pobili aresztowanego.

S p ro sto w an ie
W  dniu w czorajszym  podaliśm y o 

tneudałcm  wł* a_iu do f>iura firmy  
„G oldflus". Rannym Jp rie z  spraw ców  
został strażnik  z K rakow skiego Z a­
kładu „C auw ania i O chrony", a nio jak 
mylnie p c^aliśuy  ze st i ,  ba pie p a ń ­
stw a z „W aw elu ".
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